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R O Z M A I T O Ś C I

Nacfzwyczayne uleczenie przez 

M agnetyzm zwierzęcy cięzkiey 

choroby byłego Kapitana gre- 
nadyerów gwardyi polskiey K a
rola Z i e l i ń s k i e g o .

( D a ls z y  ciąg }

T u  dopiero  w cuda m agne tyzm u  wierzyć  po- 
Czołem- K to  m ia ł  lub m a  nieszczęście doznawać 
cierpienia  rom atyzm era  zwane, ten  mi p rz y 
zna iż tego redzaiu bo leśenie  m ożebyć , p łodem  
im agiaaeyi, a zatenai iey rap tow ne  >-stanie,iak 
gdyby  czarodzieyską nakazane m ocą, trudno  
iest pod  ieypodciąguąćjnadużycia . —  W ażną 
iest także  rzeczą wiedzieć, że w czasie magne- 
tyzow an ia ,  ręk a  m sgnetyzuiącego  p rzy łożo 
n a  na część boleiącego ciała, wzbudzała cie" 
p lo  Jakiego się doznawać zw yk ło  pod  d o 
b rz e  rozg rzanem  żelazem, przeciw nie zaś na 
zdrow em  ciele n iew yprow adzała  iak  ty lko  
zwyczayne czacie, —■ Równie sądzę g odnym

b y ć  doniesienia całey pub licznośc i,  iż zda
rzy ło  się w czasie zwyczaynie czynionych 
pociągów m ag n e ty czn y ch ,  że ręk a  professo- 
ra Miłe za dotknieniem się b io d ra  lewego 
gdzie było  siedlisko choroby,czuła tak  gw ałtow 
ne wzruszenie, iż iak o b y  n ieznaną  iako od p y 
chana siłą, po każdem  pociągu odskakiw ała , 
czemu pom im o wszelkich usiłow ań u t r z y 
m ania  ręki na tem że mieyscu oprzeć  się nie 
zdołał, skoro  zaś wyż w yrażone  m ieysce po*' 
miiał ,  ręka  sama z siebie się uspokaiała  
nie doznawaiąę więeey podobnego uczucia.

Dnia i 3 Kwietnia zawiózł mnie D o k to r  
Mile do iasno - widzącey, gdzie p rzy -  
ięty by łem  z wszelką oznaką  dobroci serca, 
a oświadczaiąc że chętnie się poświęci c ier
pieniom m o im ,  zezwoliła na  Wprawienie się w  
sen m agnetyczny . P ie rw szy  raz  w życiu m o 
im by łem  świadkiem tego  ziawiska. K ażde  
słowo wyrzeczone ustam i osoby w śnie nad -  
zw yczaynym 'zosta iącey ,p rzen ika ło  duszę m o- 
ią ,  i n iezmyślę gdy  pow iem , że zad rża łem  
przed wielkością n a tu ry .  —  Jasność i zwię* 
złość tłum aczenia  się.,  n a  tw a rzy  m alu iący  
się obraz  głębokiego n a m y s łu ,  czasami prze* 
biiaiąca się w esołość , n ie raz  ciężkie westch* 
nienia wyciskaiące łz y  z oczu i  ta  pos tać
gorąco m odlącey się o s o b y ,  wszystko to
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i większało c o ra t bardzie moie 'podziw ie- 
n ie , i nakazyw ało takie u lzanow anie, i«- 
kiego zwykliśmy doznawać, Jgdy przeięci 
duchem religii wstępuiem do Świątyni p rzy
bytku Pańskiego, (fi)

Dnia i 5 Kwietnia rozpoczęło się lecze
nie moie przez Jasnowidzącą, zupełnie prze
ciwne tem u, którego używałem za radą t y 
łu D oktorów , bo teź i choroba moia nie 
była tą , za iaką ią w W arszawie, w Berli
nie i w Karlsbad poczytywano, •  czem się 
dokładnie każdy przekona z dziennika u- 
kończoney m ey kuracyi. "Widoczne i szyb
kie polepszenie się zdrowia moiego za po
mocą przepisanych mi likarstw  przez jasno
widzącą, zwróciło uwagę wielu osób na to 
ziawisko.

Umieszczam teraz wzmiankowany dzien
nik  kuracyi moiey, wypisany iaknayskrupu lat- 
niey z dziennika utrzym yw anego w czasie 
snu magnetycznego iasnowidzącey, w k tó
rym  iest wiernie oddany sposób iey 
tłum aczenia się, uiezmieniaiąc stylu, ani 
słów wyrzeczonych. Dła zupełney zaś w ia
ry  odwołuię się do osób przytom nych snu 
m agnetycznem u Pani M- . . , , . k tóre pa i 
ża złe nie w ezm ą, że ich nazwiska przy
taczać będę.

(Pom isniony dziennik umieszczony będzie w
p r z y s z ły m  Numerxe)

(c )  Jeśliby z tego obrazu podobało się komu  
policzyć  mnie m iędzy głowy exaltowa-  
n e ,  niech sobie p r z y p o m n i ,  źe mnie 
m agnetyzm  od bliskiey uratował śmierci, 
a prze to  iż byłem przygotow any do p a 
trzenia z uszanowaniem  n a  to wleiki* 
ziawisko natury.

8* )
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D o
Redaktora Gazety Korrespondenta

W  num erze 2 1 przyłączanych do Gaze
ty  W Pana Rozmaitości, w opisaniu uleczenia 
przez magnetyzm  zwierzęcy, ciezkiey cho
roby  W . M aiora Zielińskiego, na stronnicy 
78 wyczytałem te słowa; W  VParszawie, co 
się[ pierwszy poświęcił magnetyzmowi iest 
Doktor Mile, Professor w tuteyszym Uniwer
sytecie. — Nie myślę ia w niczem uwła* 
szczać Szanownemu temu Mężowi, k tó ry  z 
tylu względów na powszechną zasługuie wdzię
czność; lecz pierwszeństwa w zaprowadzeniu 
m agnetyzm u do naszego kraiu,przyznać mii nie 
mogę, Professor bowiem Mile od niedawne
go bardzo czasu poświęca się m agnetyzm o
w i,— pierwszy zaś k tó ry  rozszerzył go w na- 
•zym kraiu iest "W. Doktor Wolff, były 
Prezes Rady lekarskiey. Znany ten  mąż 

, powszechnie, tak  zgłębokiey nauki ia- 
ko i zaszczytney bezinteressowności, p rz e 
konawszy się o zbawiennych skutka'ch tego 
cudownego ziawiska, gardząc wszelkiemi u- 
bocznemi zyskami, szedł pierwszy w pomoc 
cierpiąeey ludzkości. W  roku  leszcze 1810, 
nie m ogąc się wszystkim dla licznych za
trudnień poświęcić, wyuczył k ilka osóbspo. 
sobu m agnetyzowania, k tórzy  cierpiącym  
małżonko* swoim czerwstwe powrócili 
zdrowie. Nie wspomnę iuż o innych licz
nych przykładach, obowiązkiem tylko mam 
sobie donieść, iż D o k to r Wolff, zawsze od- 
dany ludzkości, i,n iezm ienny w w ierzeniu 
raz doświadczoney praw dy, dzisiay nawet w 
chorobach wałnieyszych wyraźnie przepisuie 
m agnetyzm , których to osób (d la  tym  większe 
go dow odu) imiona m ógłbym  wymienić gdy-
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b y  ie sprawiedliwa nie wstrzym ywała delikat 
nosć. Jakkożkolw iek  iednak b ą d ź ;  nie mniey- 
*ze do wdzięcznos'ci naszey p raw o mieć będą  i 
®t, k tó rz y  przekonaw szy się o. zbawiennych 
skutkach  m a g n e ty z m u , iak  iuż ty lu  leka rzy  
stolicy naszey uczy n i ło ,  zalecać go zechcą 
ky przynieść  ulgę cierpiącym  i ra tow ać ich 
od zguby. K ..................

III.
Do Redaktora Tygodnika M u

zycznego.

Szanow ny W ydawca T ygodn ika  M uzy
cznego ze wszech m iar na  wdzięczność r o 
daków zasługuiący , na te'm większąby ie- 
szcze za s łu g iw a ł , gdyby  znany z swoiey 
Wytrwałości w poczętym raz zaw odzie ,  z za
m ierzonego usiłował niezboczyć celu. —  Po 
°głoszeniut bowiem p rospek tu  takow ego p i
sma , k tó ry m  wydawca zobowiązał się za 
d rz e ć  przedm ioty  iedynie ty lko  muzyki do
ty czące ,— miłośnicy oney a izczególniey płeć 
p ięk n a ,  sk w ap l iw i , ta k  w wsparciu Śmia
ło. przedsięwziętych w tru d n y m  zamiarze u- 
s iłowań, iako  i w rozkrxewieniu  iadne'm u  
fia» dotąd  peryodyczne'm p ism ćm  nie obję
tych rozumowań o m u zy ce , oczekiwali z u* 
Pragnieniem korzystnego  ro zb io ru  o talen- 
cie , k tó ry  dziś praw ie wszystkich , a wy
łącznie £ mogę p o w ied z ieć )  płci piękney 
stał się powszechnie ulubione'ni za trudn ie 
niem. —  T rz y  pierwsze nu m era  z p ros to 
tą > iak a  przysto i w rozwijaniu teo ry i  tako- 
* e y  sz tu k i , tak  dla trafnego wysłowienia 
Sl| ,  iak dla wy rozum iałego wyłuszczenia m y- 
sli p i s a n e , dążyły nieiako da zam ierzonego

przez wydawcę celu , lecz w czwartym z* 
sm utkiem  m iłośników  dostrzedz się d a ł j  
rzucone nasiona odrębnych  p rzed m io tó w ,
k tó re  się w krótce rozrodzić  m iały .   J&,
k o i  rozb ió r  sztuki d ram m atyczney  Pienia*  
cze  b y ł  wstępae’m do obszernego i pow ta- 
rżanego  rozb io ru  M achabeuszów  , daley u- 
wag nad rolami gościnnemj PP. Milewskich 
etc. i obiecanych ieszcze słów k ilka  o B o 
lesławie śm ia łym .  —  N ie uym uię ia by-- 
naym m ey  dowcipowi mieścić się mogącemu 
w rozsądney  k ry ty c e  dzieł p o d o b n y c h ,  i 
owszem we właściwem piśmie , znalazł- 
bym  k o r z y s t n y m  i koniecznie p o trz e 
bnym . —  Lecz w t e m  po ło żen iu ,  niech mi 
wolno będzie wnosić , i e  wydawca chyba 
ty lko związek iakowy upa tru iąc  muzy- 
k i  ze sz tuką  d ra m m a ty c z n ą , a zwłaszcza 
tra iedyą  lu b  wyźey Wspomnioną k o m e d y ą , 
raczył przyym ow ać przeciwne wcale zamia
rowi swoiemu ro z p ra w y ;  inaczey bowiem i 
cel iego p iękny chybionym  będzie ,  i p©l« 
popisywania się dawno iuż uśpionym Jxom 
odiętćm zostanie.

J. T .  M.

IV.
Wallenstein i iego Giermek.

W  W iedniu  naleziotto w k ronice  pi- 
s a re y  anegdotę, wystawiającą sławnego Wal- 
lensteina ch a rak te r  i iego szczególnę w ła 
sności; anegdota ta  iest następu iącą ;

W allenstein będąc w ro k u  1625 w 
wielkim Mezeryczu w M o raw ie ,  pew nego 
wieczora iak  zwyczaynie stał w  oknie  dla 
po s trze leń  astronomizznych uważał gwiazdy
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% których rokow ał pomyślność lub klęskę d la  k i,  opowiadał mąż pobożny c?ły to k  rzeczy , 
swego oręża i wedle ich obro tu  u k ła d a ł  swo- oraz  prosił o darow anie  winy lekkom yślnem u 
ie woienne plany. W  tem uczuł, iż został ! g ierm kow i, albowiem mu p rz y rz e k ł  p rzeba- 
u d e rz o n y  w ramię, obey rza ł  się, spokoynosć j czenie i sadził, że go  W a 11- as tein nń* 
wszędzie W pokoiu  panow ała , nie widać było
żadney  istoty żyiącey. W iedział on aos ta .  
tecznie, iż sam dla uważania gwiazd w  zam 
kn ię tym  zńay d o w ił  się pokoiu; teraz w szyst
ko  się mu w mieszkaniu .odmiennem bydź  zda
wało, maż ten , k tó ry  przyzwyczaił s ięaby spo- 
k e y n ie  poglądać na śmierć, mimowolnie przed- 
ię ty  został dreszczem. Od tey chwili zaczął 
m ocno  wierzyć, że uderzenie to — ies t  p rzepo 
wiednią  maiącego n a ń  nastąpić nieszczęścia, 
w p ad a ł  w zamyślenie głębokie , przyjaciele 
nayw ięksi na  próżno  starali się go rozwese
lić. Spowiednik  szanowny X. k ap u ey n  do
wiedział się z u s t  iego własnych , o tey  strasz- 
nev  ta iem nicy , i s ta ra ł  uśilnie rozwiązać 
zsgadkę. Z  nayw iększąpilnością  b a d a ło n p o 
łożenie mieysca, gdzie się Wódz znaydował, 
nakon iec  wymógł na iednem g ierm ku w yzna
n ie ,  iż ten , c h c ą c  nastraszyć swego to w arzy 
sza, u k r y ł  się w pokoiaah  W alkns te ina ;  
gdy js ięW alłsnste in  ukaza ł,  b iorąc go podcza* 
z m ro k u  za’swego towarzysza i w tem  m n iem a
n iu , (właśnie podczas gdy W allenstein chciał 
wym ierzyć dalekowidz,')  uderzył go po ra m ie 
n iu  i u k ry ł  się -znowu; W ódz się obrócił. 
N ik t  nie wystawi sobie strachu  iakim został 
p rzeięty , postrzegłszy przy  świetle Xlążyca 
ry sy  swoiego Wodza, a gdy ten  poszedł k u  

drzwiom  on podtenczas w yskoczył oknem. 
U radow any Duchowny cieszył nadzieią m ło 
dego człowieka, zaręczał go , że się m u n ie 
p rzy jem nego n i t  nie stanie i ud a ł  się szybko 
do W aliensteina dla ©biaśnienia m a  zda
rzen ia ,  rozweselenia iego um ysłu  i dania m u  1 
n auk i,  aby się nie przyw iązyw ałdo  rzeczy ziem-

. skich. P rzy  tysiącznych rzeczach w ynurza- : 
nycb z powodu roiwiązaiua owey zag»4* |

uczyni k łam cą . 'A le  iakże- zadziwił się kap łan  
gdy W ódz  wydał nieodzowny rozkaz p o 
wieszenia w inowaycy. D uchow ny  błaga, z a 
klina, używa co ty lko  m u  iego nakazuie  obo
wiązek; —  wszystko na  próżno. —  W allen
stein zostaie n ieporuszony. Postawiono szu
bienicę; iużg ie rm k a  prowadzi k%t, —r  W allen
stein chce bydź  sam świadkiem spe łn ien ia<• 
wyroku. — OfFicerowie wyższego i niż 1 ego 
stopnia wstawiaią si za młodzieńcem. D u 
chowny klęcząc pro-i  o darow anie życia, lud 
do ko ła  stoiący szemrze n a  o k ru tn e  b a rb a 
rzyństwo W a lle a s te J ra ,  — t en każe spełtuc 
rozkaz. —  Już  g ie rm ek  stał na  ostatnim 
szczeblu d rab in y ,  iuź ka t  rozwiiał pow róz dla 
zarzucenia nieszczęśliwemu na  szyię gdy 
VV allensteinr zawołał W strzym aycie  się! 
K a t  spuścił rękę  —  „ D osyc i  m łody człowie
cze, doświadczyłeś te raz  co to iest boiaźń 
śmierci! chciałem ci się ty lko  za to cośm ity  u- 
czynił, podobną  odpłacić m onetą ,  abym  ci 
n ic  n ie  pozostał dłużny. T e ra z  nie iesteśmy 
nic sobie winni, odeydź s p o k o y n y ! „

S p r o s t o w a n i e .
W  Nrze przeszłym  llozmaitości, znay-dmą 

się następujące d ru k a rsk ie  pom yłki.
N a karcie 70 w wierszu t ,  zamiast Sprzed la  

czytay S p ru d la .  
na karc ie  80 w wierszu 19, po  słowach wszel

kie użycie lekarstw  dodać zaniechałem .  
na  teyże karc ie  w wierszu 80 po słowie oei£* 

ża łość  dodać p ow iek .  
na  teyże karc ie  w wierszu 66 zamiast le ba

gnet magnetiquer czy tay  le haquet m a g n Ł‘ 
tique.

na  teyźe ka rc ie  w wierszu y 3 zamiast u dn<* 
m agnelyzow aną  czytay co dzień magnt*  
tyzowaną,


